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Je s te śm y  młodzi.  Chcem y walczyć.
W ychow a liśm y  się w wolnej Polsce. W olność  

była  d la  nas fak tem  tak  oczywistym jak to, że 
św ieci  słońce. Nagle wolność przepad ła .  Zakazano 
nam  mówić i myśleć  o Polsce ,  nakazano  — służyć 
„narodow i panów ".  Przyszły a resz tow ania  i rozstrze­
liwania; n :e t rzeb a  „przestęps tw ",  akcji czynnej;  sa 
sam fakt p rzynależnośc i  do n a ro d u  polskiego jedżie 
się  do Oświęcimia,

K a jdan  nia umiemy nosić, rw iem y się więc, 
by je zrzucić.

Lecz czy w ys ta rczy  samo zrzucen ie  kajdan, 
samo osiągnięcie  niepodległości?  Pow ró t  do stanu 
sprzed września  1939 r.? W zdrygamy się na  myśl 
o tym pow roc ie .  Przecież  wtedy znowu, za lat kil­
kanaście  czy k ilkadziesią t ,  spo tka łaby  nas ka tast io-  
fa. P aństw o  o takich gran icach  jakie mieliśmy, nie 
p os iada  na tu ra lnych  w arunków  obronności.  Centrum 
kra ju  w raz  z W arszaw ą  — zagrożone naskutek  ist­
nienia w i e 'k :ej bazy wojennej -— Prus  Wschodnich; 
G dyn ia ,  ch luba  nasza i nasae okno na świat, wą- 

■s1 im kory tarzem  (przek lęta  nazwa!) -połączona z 
r  sztą  k ra ju  — odcięcie  je; kw est ią  dni; Zagłębie 
Śł iskie — na samej granicy i g ran icą  tą  przecięte.

Niemcy w praw dzie  w yjdą  z wojny rozbite  i 
słabe;  lecz kto nem  zaręczy, że się podniosą  w ię ­
cej g łow y- i  nie wzm ocnią  się na tyle, by zaa tako­
wać  słabego W tych w arunkach  sąsiada? Czy p rze ­
znaczeniem  P o laków  jest zawsze bić się po b oha­
tersku  lecz beznadziejn ie?  Dość tego, my chcemy 
bić się  zwycięskol C hcem y na przyszłość mieć 
szanse zwycięstwa! I d latego dziś  walczymy o gra­
nice dogodne  s tra tegicznie  i obejmujące obszary 
po trzebne  nam dla rozwojii  gospodarczego  1 poli­
tycznego,

G ran ice  zachodnie ,  o k tó re  walczymy, to l in ia 
Odry  i Nissy Łużyckie j,  najkrótsza  l in ia  między 
Bałtykiem  a górami czworoboku czeskiego, z na tu­
ry więc  najlepsza s trategicznie,  O Prusach W sch o d ­
nich wo óle m owy nie ma: może być m owa jedy­
nie o Polskim  Pom orzu W schodnim:

Zapewne,  że po włączeniu  tych ziem do Pol­
ski pow s taną  pewne trudności;  ale  powiedzm y so­
bie wyraźnie: albo te  t rudnośc i  przezwyciężymy, 
albo okażemy się n iezdolni u trzym ać swój byt 
państw ow y,

Ale  zabezpieczen i  musimy być nietylko od za­
chodu, lecz i od wschodu. I tutaj t rzeba  s twierdzić 
jedno: dopóki iatnieje imperium rosyjskie w swej 
nienaruszonej  postaci,  dopóty  istnieje nasze zagro­
żenie od 'wschodu. Niezależnie od tego, czy będzie  
to Rosja bolszewicka, czy carska,  czy „dem okra ­
tyczna" .

A zgubną w pros t  d la  nas  by łoby  rzeczą, gdy­
by Rosja w w yniku  wygranej  wojny uzyskała  k ra ­
je bałtyckie (Litwę, Łotwę, Estonię), naw et  bez czę­
ści Prus W schodnich , na  k tó rą  ma ochotę. Bylibyś­
my wówczas okrążeni od wschodu  w podobny  spo­
sób, jak w r. .1939 od zachodu. Katas trofa  nasza 
by łaby  tyiko kwestią  łat.

Nie łudźmy się, że Rosja zaprzes tan ie  e k sp an ­
sji na  zachód, że zajmie się swoim dobrobytem  we­
wnętrznym, lub sprawam i Azji,

Każda  Rosja, czy to carska ,  czy kom u n is ty cz ­
na, jest państw em  im peria l is tycznym ; wiadomo, że 
o d d aw n a  ^hce opanow ać  B a łk an y  i Bałtyk, i że w 
tym p rzeszk ad za  jej Polska.  Błędne jest także  mnie- 
nanie ,  że kom unis tyczna  Rosja, opano w aw szy  teren  
państw a  polskiego, pozostaw iłaby  nam możliwość 
is tn ienia  jako na rodu .  P rz y k ład  p o s tępow an ia  b o l­
szewików z ludnośc ią  uk ra ińską  jest  n a d e t  w ym ow ­
ny. W praw dz ie  w skład ZSSR w chodzi  „R epublika  
Ukra ińska" ,  lecz w najmn.e jszym stopniu  nie ozna- 
c a  to ^utonom ii  na rodow ej:  in te ligencję  u k ra ińską  
wystrzelano, dla  w ytęp ien ia  a przynajmniej  stero- 
ryz wania  całego n a rodu  spow o d o w an o  sz tuczny 
głód, t rw a jący  przez lat kilka (1929 — 1934), Ogo­
łocono tę na jżym ie jszą  ziemię E u ro p y  z żywnośc i  
tak, że ludność  milionami m ar ła  z głodu, a w ro z ­
paczy popełnia ła  naw et ludożers tw a .  B ądźm y p e w ­
ni, że nas, jako na ró d  o innej ku ltu rze  i religii,  
tymbardzie j  s ia ranoby  się wytępić; z resz tą  robiono 

' to na  naszych z iemiach wschodnich  w la tach  1939— 
41 nie gorzej,  niż Niemcy na zachodn ich ,  U sp ra ­
wiedliwiają  to niektórzy  w zględam i strategicznymi.  
Któż w to może uwierzyć?

W alczym y więc przec iw  Rosji, lecz nie wiemy 
czy walka ta zakończy  się os ta teczn ie  już w cza ­
sie obecnej rozp raw y  orężnej;  być może, że na ra-  
zie nastąpi kompromis.  Dlatego to trudno  jest w y ­
tyczyć  granice  w schodnie  tak  wyraźnie ,  jak za ­
chodnie, B’yć może, że będziem y musieli p o p rz e ­
stać na granicy  trak ta tu  ryskiego; jest to jednak 
maximum możliweści naszych ustępstw; jak iek o l ­
wiek przesunięcie  na zachód  jest niedopuszczalne; 
granioa po Bugu — to dla nas śmierć.

W łaśc iw ą  granicą  w schodnią  Polski  Winna być 
linia Dźwiny, Dniepru , T eterew u  i Zbrucza,  Naj­
korzystnie jszy zaś rozwój w ypadków  na wschodzie,  
to państw o ukraińskie,  rozpośc ie ra jące  się od T e ­
terewu i Zbrucza do Kaukazu, po łączone  w Unię  
z Polską  i paral iżujące  przez to całkow icie  złą siłę 
Moskwy.

Powtórzmy, że może to  na raz ie  być  n ieos ią ­
galne, lecz dokonać  tego musi na  przes t rzen i  s tu ­
leci p ra ca  pokoleń  Polaków, inaczej — Polska  zgi­
nie.  Wielkie  państwa pow staw ały  stopniowo, w c ią ­
gu wieków, z małych zalążków; z m ałych zalążków 
powstało potężne imperium rosyjskie ,  z m iłego  
ksłąstew ka urosły w potęgę Prusy, u rządz iły  jedno 
z najpotężniejszych państw w Europie; czemużbyś- 
my nie m ogli, posiadając państwo niepodległe ,  s two­
rzyć potężnej Unii  Narodów? Potrafil iśmy przecież 
n iejedno w nas? ej historii, potrafil iśmy, w łaśn ie  bez 
niczyjej k rzyw dy  uróść  w potężne im perium  unijne 
Jagiellonów, Nierealny, szalony, jakby się zdawało, 
zamiar „panów k rakow skich"  dźwignięcia  wzwyż 
Litwy i Rusi, o lbrzym ich w s tosunku do Polski,  i 
zbudow anie  razem  organ izm u państwowego, uda ł  
się. Mieliśmy ludzi, k tórzy  potrafi l i  go wykonać.  
Nawiążm y do naszych najlepszych tradycji  na rodo­
wych, poczujmy się spadkob iercam i Piastów i J a ­
giellonów, poczujmy w sobie ich moc i dynamizm 
dobra, a przeszkody zwalczymy.



W alczym y więc o n iepodległość  i o granice, 
umożliwiające  'nam tę n iep o d leg ło ść .' ora* rozwój 
polityczny i gospodarczy.  Lecz czy to wszystko?

Nie w ys ta rczy  powiedzieć  sobie: kocham  Pol­
skę, za nią jestem gotów oddać życie.  1 rzeba  wie­
dzieć  o jaką Polskę się  walczy, za jakie d o b ro  od ­
daje  się życie. Na nic się  nie zda n iepodleg łość  i 
wie lkość  te ry tor ia lna ,  gdy Polsku będzie państw em  
n ie ładu  i k rzyw dy,  te ro ru  i wyzysku. I to jeszcze 
jeden powód," d la  którego w zdrygam y się prżed  po ­
w rotem  stosunków p rzedw ojennych .  Duszna a tm o­
sfera  P o lsk i  p rzedwrześn iowej,  a tmosfera  intryg, 
kłótni,  c ia sno ty  i k łam stwa nie może powrócię,  Nie 
m oże pow rócić  ani okres n ieładu, ani ott.es te ro ­
ru,  k tóre  był$ ' w historii  Pollskl przedwrześniowej.  '  
Nie mogą po.\vroęlć c iem ne macHińahje '."finańsfery 
i żydóstwa, nie może p'ówrócić nędza wsi i k rzyw ­
d a  mas p racu jących ,  I o ten  właśnie p o rządek  o 
styl życia p raw dziw ie  polski walczymy. J e s t  rzeczą 
zupełnie  jasną, że nie d am y  sobie rady  ani z p ro ­
b lem em  niemieckim, ani rosyjskim, ani też nie ro z ­
wiążem y żadnych  n aszych  żywotnych  zadań, jak 
np. p o p raw y  gospódarczej,  jeśli  nie zmienimy sy ­
stemu rządzen ia  i ca łego  n aw et  sposobu życia.  J a ­
kie szalone uczucie  zawodu ogarnęłoby  nas, gdy­
byśm y po wywalczeniu n iep o d leg ło śc i  spostrzegli ,  
że w padam y w sta re  błędy! Po co nasza  k rew  i 
nasz trud ,  zapy tal ibyśm y w ted y .  Czy było warto  
w a lczyć?

Należy tu  p rzypom nieć  s łowa" Mickiewicza: 
„Nacóżby się przydało  burzyć  św iat  cały — bez t e ­
go burzen ia  bowiem  nie będzie  P i l s k i  gdyby 
m iał być p rzyw rócony  na ziemi jeden d ro b n y  n a ­
ród, na  w zór  in n y ch ?”.

S łowa te w yraża ją  myśl, że na ród  musi mieć 
jakiś specja lny cel  swego istnienia, jakąś wyższą 
rację swego bytu. Inaczej mówiąc: sw ą misję dz ie­
jową.

Otóż racją bytu, misją  dzie jową Polski w s to ­
sunku do jej obywatel i  jest takie  u rządzenie  życia  
zbiorowego, k tó re  zapew ni  im jak na jlepszy  i 
wszechstronny rozwój: duchow y i m ateria lny ,  W 
s tosunkach  zaś zew nę trznych  misją dzie jową Polski 
skupić koło siebie inne narody, zwłaszcza s łow iań­
skie, t rak tow ać  je po bratersku, razem  ■ z nimi s tw o­
rzyć blok (Unię) i zapewnić  w ten  sposób  im i so- , 
bic bezp ieczeństw o przed napaścią  ze s trony państw, 
h o łdu jących  m etodom  gwałtu; wreszcie  system ten  
rozwijać i p ropagow ać  wśród innych  narodów, 
szczególnie przez danie p rzykładu jego realizacji.

Ta  misja dziejowa, to inaczej mówiąc z rea lizo­
wanie idei chrześcijańskiej w życiu zbiorowym. Bo 
właśnie chrześcijaństwo uczy, że na leży  uszanować 
godność ludzką, że rozwój m ateria lny  w in ien  być 
sharm onizowany  z rozwojem duchowym; w o d n ie ­
sieniu zaś do s tosunków m iędzynarodowych  chrze­
ścijaństwo wymaga, by były one opar te  na  b ra te r ­
stwie, wzajemnym szacunku i.WSpółpracy,. ,

Zarzucićby m ożna ,  i e  tego , .rodza ju  misję mają. 
w łaśc iw ie  wszystkie narody, zatem nie jest to 
coś,  co charak te ryzu je  specja ln ie  naród  polski.  
Owszem; p raw dą  jest, że wszystkie n a rody  O pa trz ­
ność do tego samego celu głównego powołała .  Lecz 
w ie le  na rodów  sprzeniewierzyło się tej woli O pa trz ­
ności.  Po lska  jest tym  narodem, który, mimo swych 
b łędów , najmniej od chrześcijańskiego idea łu  od ­
biegł; i d latego można mówić o real izacj i  chrześc i­
jańs tw a  jako o dzisiejszej specja lnej misji narodu 
Polskiego. N aród  Polski ma tę misję podjąć  i p o ­
budzić  inne  narody  do powrotu  na  drogę prawdy 
i dobra.

Nasza przeszłość history. zna dowodzi,  że nie 
ho łdowaliśm y idei gwałtu, W arlo  w spom nieć  tu 
z n am ienną  chwilę, w której Po lska  w y s tą p i ła  ze 
swoją ideą  na  forum m iędzy n aro d o w y m  Było to w 
r. 1414, w kró tce  po zwycięstwie  g runwaldzkim. 
Spór  Polski z Zakonem  Krzyżack im  n a b ra ł  rozgło­
su w całej E uropie  i miał być rozstrzygnięty  przez 
Stoli ę Świętą. O dbyw ał  się wówczas s o b i r  po ­
wszechny  w Konstancji ,  Krzyżacy, oczywiście,  in ­
trygowali  p rzec iw  Polsce  i p rzeds taw ia l i  swoje  
„krzywdy", W ted y  polski  biskup, P aw e ł  W ło d k o ­
w ic  z Brudzewa, nie ogran iczy ł  się  do o b rony  słusz­
ności polskich praw, lecz zaata i  ownł ca łą  ideo lo ­
gię krzyżacką .  Stw ierdził  m ianowicie,  ie  Krzyżacy, 
zam iast  naw racać  pogan, m ordują  ich, W ysuną ł  r e ­
wolucyjną ,  jak  na  owe czasy, tezę, że nic w o ln o  
mieczem, p rzymusem , gwałtem  naw racać ,  N a w ra ­
c an ie  m ieczem jest ty lko pozorem  do o p a n o w y w a ­
n ia  cudzych  zi^m, a przec ież  poganie- fez są ludź­
mi, mają p raw o do życia i do  w łasności;  od ch rze ­
ścijan zaś winni doznawać opieki, nie krzywdy, 
I tak  potrafił  Paw eł  W łodkow ic  a rgum entow ać ,  tak  
p rzekonyw ać  i wałczyć, że  jago teza, b ęd ąca  w y­
razem ducha  katolickiej  Polski,  zosta ła  p ow szech­
nie uznana. K o n sek w en c ją  tego by ło  o d w ró cen ie  
się  zaufania .S t o i c y  Świętej,  i c a łego  św ia ta  od 
Krzyżaków, ich p rzeg rana  i upadek ,  Był to d u ch o ­
wy G ru n w ald  Polski.

Obecnie  również  nie hołduje  Polska idei gw ał­
tu. Położona między Niemcam i i Rosją, u p ra w ia ją ­
cymi z zasady teror  nawew nątrz ,  zaborczość i gwałt  
nażewnątrz ,  już z racji  swego położenia  musi się  
całkowicie  tym państwom  przec iw staw ić .  T akże  w 
w dziedzin ie / ideow ej.  Ale na jw ażnie jsza  rzecz,  że 
idea  gwałtu  nam  nie odpow iada.  My żyjemy id eą  
wolności. Nie znosimy n iew oln ic tw a i ucisku w 
swym w ew nętrznym  życiu państwowym , nie c h ce ­
my uciskać żadnego  innego narodu. Z arazem  bo ­
lesne dośw iadczen ia  nauczy ły  nas gardzić  sw aw o­
lą i anarch ią .  C hcem y zachować karność  nie p rz y ­
musem z ew nę trznym  narzuconą,  le c z  dobrowolną ,  
z głębi sumienia  pochodzącą ;  nie tę, zwierzęco-nie-  
wolniczą,  b ę d ąc ą  wyrazem  m ateria lis tycznego u jmo­
w an ia  życia,  lecz ludzką, p o d p o rz ąd k o w u ją cą  m a ­
ter ię  dpchowi,  zaprow adzają  ą ład w życiu. Nie 
l ekcew ażym y materii ,  lecz chcem y jej potęgę w c ią ­
g nąć  w służbę dobra .  D obro  musi być  m ocne. Do­
bro nie ma p ra w a  trw ać  w jakimś kompleksie s ła ­
bości,  w yobrażać  sobie, że zawsze musi p rzeg ry ­
wać. Ludzie do b ra  muszą d o cen iać  zarów no  s i ł y  
duchowe, jak i m ate ria lne .  Muszą być zw rócen i  do 
świata, do życia,  nie  zaś pogrążeni  w k o n tem p la ­
cji duchow ych  przeżyć. Muszą zrozumieć, że w a r ­
tość duchow a okazuje się w pracy nad  organizo­
w aniem  doczesnego życia. Muszą stać się o rgan i­
zatorami tego życia; przez tak ich  to „kato l ików 
wojujących" zło będzie zwyciężone.

Wolność,  karność  idąca  od w ew ną trz ,  b ra te r ­
s two okazyw ane  Czynnie innym narodom , to nąsż  
idea ł  cywilizacyjny, to nasz styl życia. W alczym y 
więc o pan o w an ie  naszego idea łu  cywilizacyjnego. 
Jeżel i  p anow an ie  tego idea łu  wywalczymy, nastąp i  
nowa epoka  w rozwoju ludzkości.

Ludzkość ch rześc i jańska  p rzesz ła  dotychczas 
przez dwie epoki,  IJierwsza z n ich  to epoka  r e l i ­
gijnej abnegacji  ciała, w której lekcew ażąco  t rak to ­
w ano  życie doczesne, uważając  je za coś w ro d z a ­
ju czyśćca, a w każdym  r a i i e  za „m arność  nad  
marnościami i udręczenie  d u c h a ”; za wartość  p ra w ­
dziwą uw ażano  jedynie  świat ducha, życie w iecz ­
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ne, Pogląd  ien, panujący w najwybitn iejszych, k i e ­
ro w n iczy ch  um ysłach  ówczesnego świafa, w y w ar ł  
swój wpływ na uksz ta ł tow an ie  się  u rządzeń  sp o ­
łecznych  i po litycznych;  zrea lizował się w ustroju 
w czesnego  średniowiecza .  Na skutek jednak  p rz e ­
sady, k tó rą  zawierał ,  nie doceniając  n a tu ra lnych  i 
m ate r ia lnych  czynników  życia ludzkiego, łatwo się 
z d e g e n e ro w a ł  i doprow adzi ł  do reakcji ,  Następuje  
O drodzen ie ,  re form acja;  ludzkość poczyna  inaczej 
spoglądać  na  życie.  Coraz bardziej  sm akują  jej idee  
d o b ro b y tu  ziemskiego, aż wreszcie  — w rewolucji  
f rancuskie j  i w „wieku ośw iecenia" wywiesza sz tan­
dar. materia lizmu, Drugą więc epoką  jest epoka 
m ateria lizm u.  O d w ró co n o  się od zaświatów, u z n a ­
no cały św ia t  duchow y za n ie is tn ie jący ,  zajęto  się 
używaniem  życia doczesnego. Jed n a k że  nie osiąg­
nięto a/.częścia. Ludzkość, organ izu jąc  się w imię 
m a te r ia ln y c h  in te resów,,  stoi dzisiaj rozciaTOwena,

• gdyż żaden  z systemów nie.  da ł  jej dobrobytu .  Ani 
kapitalizm, ani bolszewizm; ani demokracja ,  ani to ­
talizm, W yciągnięto  z zasad m ateria iis tyczny cb 
w szystk ie  konsekw encje  w tych  systemach; skutek; 
w yzysk  i tyrania,  zażarte  wałki  w ew n ą trz  narodów , 
między na rodam i — wojny jedna za drugą,, wstrzą­
sające  podstaw am i organizacji  świata.

O bserw ujem y więc koniec epoki  materia lizmu: 
wojna o b ecn a  ostatecznie ją kom promitu je  i ma być 
przełomem  ku nowej epoce.

W nowej epoce n ie  ma się zaprzeczać  ani w a r ­
tośc i  d uchow ych  ani m ateria lnych, ma się  uznać i 
p rzyjąć  to, co słuszne i dobre  było w epokach  po ­
p rzednich .  a odrzucić  to, co było  złe. Panujący w 
niej pog ląd  nazwać  można unionistycznym. gdyż 
buduje  łączność,  zgodę, harm onię  m iędzy światem 
duchow ym  a materialnym, b ra te rs tw o  między w a r ­
stwami spo łecznym i i narodami,

Chcemy, by ludzkość w ydos ta ła  się  ze ślepego 
zaułka,  by  szła drogą postępu, chcemy, lepszego 
jutra, chcem y nowego porządku  świata, i dlatego 
walczymy o now ą  epokę. W a lk ą  naszą  chcemy jej 
p rzyjście  przyśpieszyć. , , .

A b y  uwydatnić,  że zmiana św ia topoglądu  nie 
jes t  czymś, co ogranicza się do frazesów tylko, ma 
znaczen ie  w yłączn ie  deklaTacyjne, podajem y szereg 
wniosków, dotyczących życia społeczno-poli tyczne­
go, a w ynika jących  z przyjęcia  unionistycznego
światopoglądu. .

O dnośnie  do życia gospodarczego:  celem go­
spodarow ania  nie jest ani wzrost produkcji ,  am  b o ­
gacenie  się jednych kosztem drugich, ani naw et sa­
mo bogłrcenie się wszystkich. Celem tym jest w szech ­
s t ronny  rozwój człowieka, tzn, rozwój duchowy i 
m ate r ia lny .  J e s t  to p rzec iw staw ien ie  się zafowno 
kapita lizm owi,  jak i marksizmowi, między k tórymi 
oscy lował św ia t  w ginącej epoce  materializmu.

Ustrnj gospodarczy  musi być taki, by *a Pew '  
niał  dynamizm, potęgę narodową, wzrost d o b ro b y ­
tu wszystkim, ale to mało: by m e  c iy n i ł  c t ło w ie -  
ka  niewolnik iem , bezduszną  maszyną, lecz by^roz­
w ija ł  zdo lności  twórcze ,  daw ał czas i możność ży­
c ia  kulturalnego i duchowego,

Praco w ać  muszą wszyscy: tylko powszechna  
p ra c a  prowadzi  do dobrobytu .  Lecz musi byc za­
gw aran tow ane  zużycie  zysku, powstającego Pr^Y 
p ro c esa c h  gospodarczych ,-n ie  na luksus i wybryki 
grup uprzyw ile jow anych ,  lecz na  potrzeby całego 
społeczeństw a:  na  re inw estyc je ,  potrzeby państwa,
p odnoszen ie  kultury  i dobrobytu  mas.

Odnośnie  do życia społecznego: społeczeństwa 
nie  należy rozbijać,  lecz organizować je i jedno­
czyć w imię miłości społecznej. W alkę  klas, należy

zastąpić  w spó łp racą  stanów, zaś p ieniąclwo poli­
tyczne inależy z likwidować.

Co do kwestii równości społecznej,  tq s tw ie r­
dzić trzeba,  że bezwzględna  rów ność  nie istnieje, 
gdyż różne są zdolności i zam iłow ania  ludzkie .  R ó w ­
ność z g o d n a  z .p raw em  natury  polega  na  dan iu  j e d ­

n i  kew ych  szans w yksz ta łcen ia  się, w ydos tan ia  się 
do k ierow niczych  sfer spo łeczeńs tw a  — wszystkim 
bez różn icy  ich pochodzenia  z tej czy innej w a r ­
stwy narodu; nie m ówiąc już o tym, t e  godność 
ludzka  rów no u wszystkich m usi  być sz a n o w an a  
n ieza leżn ie  od  pe łn ionej  funkcji  społecznej.

Odnośn ie  do  wew nę trzno  - politycznego tycia :  
u s t r ó j ‘'musi zapew nić  rów now agę  międsy, wolnością  
a au to ry te tem  na g ru n c ie  p raw a,  zgodnego z po ­
czuciem  moralnym, apołepąęóętwa. Zayó-wno tota- 
Hzibt jfefc i de^oiifc^i aiizpa skom,pr$minowały się. 
Należy1 p o w ró c ić  do zgodn-y.oh z ruit u r ą s  to si, nkó w . 
do wolności; ograniczonej przez d o b io  społeczne i 
przez p raw o  m oralne,  i do au tory te tu ,  og ran iczone­
go przez, godność, osoby ludzkiej i toż samo praw o 
m oralne.  ^  o lność jednostką i jej p ra w a  są w ięc  o- 
graniczone; lecz ogran iczen ia  te  o s ta teczn ie  w y c h o ­
dzą jednos tce  na  dobre ,  gdyż s trzegą tak  ważnego 
dla niej  po rządku  społecznego.

Odnośn ie  do życia m iędzynarodowego: należy 
dążyć do tw orzen ia  się społeczności,  obe jm ujących  
w ie le  narodów . Je s t  to m ożliwe na t rw a łe  nie w 
d todze  por bojów, lecz  w d r o d z e  u n i i .  Należy 
rozwinąć  naszą  t radycy jną  m etodę  bohatersk iego  
zb liżen ia  z innymi n a ro t  ami, w niesprzyja jących 
warin ikach  m ate ria l izm u  przez nas wysuniętą,  a 
przeto  n iezrozum ianą  przez  świat, Idea  unii nie jest 
kosmopolityzmem, gdyż uznaje  od ręb n o śc i  narodu- 
we,1 nie ndweliij<rvichi więcej nawet:  każe kochać 
na ród  jako swą najbliższą rodzinę,  rozwijać  jego 
tradyc je  i w łaściwości.  J e s t  ona jednak  p rz ec i ­
wieństwem  separa tyzm u narodowego, zamykającego 
się w g ran icach  egois tycznie pojętych in te resów, 
gdyż głosi tw orzen ie  się wyższych społecznośc i  z 
wielu  narodów. Równocześnie  jest to ważny  krok  
naprzód  w rozwoju  idei n a rodow ej:  s tw ie rdza  się 
bowiem, że naród  n ie  jest sam sobie celem, ma on 
służyć celom ogólniejszym, ma pe łn ić  sw ą misję. 
Ma nie ty lko  strzec własnego dobra ,  le«z organ izo­
wać  dobro  dla innych. I dop iero  to daję  nnm p r a ­
wo tw orzyć  państw o i być w nim gospodarzem,

O dnośnie  do wszystkich dziedzin życia: na leży  
bezwzględnie  p rzestrzegać  p ra w a  moralnego, Jeżeli  
się Boga t rak tu je  poważnie,  jako S tw órcę  świata, 
człowieka z jego życiem indyw idualnym  i spo łecz ­
nym, jeżeli ma się na uwadze p raw d z iw y  ład w ży­
ciu zbiorowym, to stąd logiczny wniosek, że prawo 
Boże obowiązuj* wszędzie: obow iązu |e  nie  tylko w  
życiu prywatnym, lecz i publicznym, politycznym. 
Działan ie  w im ię do b ra  zbiorowego bynajmniej nie 
uprawnia do u tycia  środków, z ły c h , sam ych w so­
bie. M 4 » o  dozainych, p o z o rn y c h ,efektów , osiągal­
nych ,i ł y  mi >śiwdkama,, w  uMtatęcąnym „ p y n ik u  p o w ­
staje zawsae zło. Dopóki w ięc  ząsąda ..p rzestrzega­
nia m oralności i e tyki ka to l ick ie j  nie  s tanie  się p a ­
nującą, nie ma nadziei na  lepsze losy ludzkości,

•
*  •

Zadania ,  s to jące  przed  nami jako młodym p o ­
koleniem polskim są wielkie, M łode pokolenie  bę ­
dzie musiało niezwykle  szybko wejść w życie i s ta­
nąć w nim na odpowiedzia lnych  stanowiskach, uzu­
pe łn ia jąc  wysiłki starszych pokoleń, Mało tego: w 
pracy  naszej nie s tarczy nam wzorować się na bez­
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pośredn io  p oprzedza jących  nas  pokoleniach, l e c i  
b ędz iem y  musieli sięgnąć po zupełnie  inny  styl pra- 
C 7 .  Od słabośc i  i c iasnoty zaściankowej,  cech u ją ­
cej Polskę p rzedw rzesn iow ą,  musimy przejść do sze­
rok ich  horyzontów i twórczego rozmachu, Sy tuc ja  
woła  u nas o wielkie  charak tery ,  o ludzi o d p o w ied ­
nich na t żyłowe stanowiska i o wielkość na  codzień. 

Stąd  w ynika  ważność  naszego p rzygotow ania  
się do czekających nas zadań, w a  ność uksz ta ł to ­
w ania  w nas chąra lc 'e r” ,

Z aznaczam y-jeszcze ,  że ksz ta łcenie  c h a rak te ió w  
,nie jest jedynym rodzajem 'obowiązu jącego  nas p rzy ­
gotowania ; do ..wiolki.-h czekających  nas p rac  m usi­
my być przygotow ani zawodow o, Za dużo było w 
Polsce  dyletaptyzmu, im prow izac ji ,  fi ie fachowości. 
C z ło w ie k  k tó ry  nie pracu je  zarobkowo, jest  jaw ­
nym  c ięża rem  społeczeństw a;  kto zaś nie jest fa­
chowcem, jest u k ry ty m  ciężarem  społeczeństw*, jest 
ham ulcem  w jego rozwoju, gdyż nie wykorzystu je  
sw ych  tw órczych  możliwości.

O prócz  tego musimy być przygotowani ideowo. 
Nie s tarczy um ieć p racow ać  zawodow o, t rzeba wie­
dzieć w jakim celu  się pracuje ,  t rze b a  znać swoje 
miejsce i swą rolę w społeczeństw ie ,  Najlepiej p r a ­
cuje  się w ów cżąi ,  gdy ma się p rzed  ..sobą horyzen  
ty, ideę, której się  służy, \

Ałe zarówno przygotow anie  zawodow e jak i d e o ­
w e muszą być zw iązane  z przygotowaniem c h a ra k ­
terów . T rzeba  to jak najsilniej  podkreślić .  W iele  
bowiem  było przyczyn u p ad k u  Polski  i jej rozb io­
rów, lecz główną przyczyną  by ło  spaczenie ,  jak ie­
mu podlegał  ch a ra k te r  narodowy Polaków. P o d o b ­
nie Polskę p rzedwrześn iową zgubiła jej małość d u ­
chowa. Posiadając  n ap raw d ę  wielkie  charak te ry ,  
rozwija jąc  gigantyczny rozmach, mogła ona ‘mimo 
n iekorzystnych  w arunków  uróść  w' potęgę.

W  obecnej  chwili  dziejowej Polskę mogą dźw i­
gnąć i sk ie row ać  na drogę rozwoju tylko ludzie o 
na jw yższych w a lo rach  m oralnych. Żadne  okolicz­
ności, tylko ludzie,

T rzeba  więc zas tanow ić  się jakie śą cechy  po l­
skiego charak te ru  narodowego,  O d razu  podkreślmy, 
że n iew łaśc iw ą  jest rzeczą  w idz ieć  w nim same 
w ady .  Ludziom, k tórzy  ch arak te r  ten i całą naszą  
his torię  w idz^  w cza rnych  tylko barw ach ,  nie  p o ­
zostaje nic innego jak wycofać się z życia,  gdyż 
przy  takim założeniu wysiłki zgóry są skazane na 
n iepow odzenie ,

A jest to założenie z gruntu błędne. C ha rak te r  
polski  ma swe wady, ale ma rów nież  olbrzymie za­
lety, W krótkim, szkicowym ujęciu można je zes ta ­
wić w następu jący  sposób;

a) wady;  lekkomyślność,  n ie p rz ew id y w an :e, 
niestałość, b ra k  w ytrw ałości ,  próżność,  n iekarność;

b) zalety: idealizm, sz lachetne  po ryw y, o d w a­
ga, dobre  serce.

B ardzo wiele  m ożnaby  przytoczyć p rzyk ładów  
z naszej historii ,  św iadczących  o takim właśnie  
charak te rze  Polaków, j a k i e  wobec  niego mamy za ­
jąć s tanow isko?

Szlachetne  po ry w y  p r i y  b raku  wytrwałości tw o ­
rzą  ów przysłowiowy polski  „słomiany ogień", nie 
znaczy to, rzecz jasna, by  należało  rezygnować ze 
sz lachetnych  porywów: na leży  na tom ias t  t ren o w ać  
wytrwałość.

Sztuka k ie ro w an ia  sobą  nie jest ustawicznym 
tęp ien iem  czegoś, p rzygniataniem, ucinaniem; w prost  
p rzec iw n ie  — jest ona rozwijaniem zalet  w ro d zo ­

n ych  i rozwijaniem zalet  p rzec iw nych  posiadanym  
wadom . Chcem y p o z ty ć  się -leki omyślności i braku, 
p rzew idyw an ia ,  p lanujm y s v ą  pracę; lepiej  pośw ie ­
cić chwiję czasu p rzed  faktem na rozpatrzen ie  moż­
l iwości,  k tóre  zajść mogą i swego w nich zachow a­
nia,  niż po fakcie mieć tylleo możność stw ierdze- 

'  n ia  pope łn ionego  b łęds .  Chcemy mieć silną^woię,  
stałość i wytrwałość,  nie pozwala jm y sobie na ja­
k iekolwiek niedokładności:  n iech  nie będzie  ż ad ­
nego n iew ykonanego  postanowien ia ,  ż a r n - g o  nie­
do trzym anego słowa, żadnej n iepunktua lności .

U s taw iczne  k ierow an ie  sebą, rządzenie  się  ro ­
zumem i w o lą  w t ren o w an iu  różnych cech nie az 
w pros t  heroizmu wymaga. J e s t  to jednak  nasz p ro ­
sty obowiązek. Każdy z nas musi p rzede  wszyst­
kim poznać  samego s ieb tf ,  10 i n tować  się i z ap a ­
m iętać  sobie  j kie posiada c h a ra k te ry s ty c z re  w; dy 
i zalety. Może będą  to właśnie  te, k óre  wyżej 
przytoczono; lecz może być i inaczej,  Choć w ię k ­
szość Po laków  właśnie  te  cechy  wykazuje, to jed ­
nak  część posiada cechy odmienne, reprezentując  
zupełnie  inny  tem peram ent,  lub posiada  tylko n i e ­
k tóre  z cech wym ienionych, na leżąc  do tzw, typu  
mieszanego.

Po rozpoznaniu  sw ych w rodzonych  cech dals e 
postępow an ie  jest jasne; rozwijać  zalety w rodzore ,  
ćwiczyć za le ty  p rzec iw ne w ródzonym  wadom, O 
wynikach zad ecydu je  i tutaj walka.  Najcięższa  w a l­
ka — walka w ew nętrzna .  W ydzieran ie  sobie  n ie ­
jednokrotnie  tęgo co nas nęci,  zmuszanie  się do 
rzeczy, k tó rych  nam się n;e ebee. K tó rych  „nam 
się nie chce",  ale k tórych  my chcemy. W alkę  tę 
można pokochać ,  daje  ona zadowoleni® wyższego 
rzędu: z dow olan ie  z dobrze  spe łn ionego  o b o w iąz ­
ku, z zapanow ania  nad  nam ię tnościam i,  Pocóż  być  
łódką  rzu can ą  przez  fale gdzie popadn ie ,  gdy moż 
na  chwycić  za ster,  nac iągnąć  żagiel i p łynąć  do 
celu? O tym p rzec ież  tylko wola decyduje,

W alczym y więc o wielkie,  prawe,  mocne ch a ­
raktery .

C hcem y w y p ra co w ać  i upow szechnić  typ Po ­
laka, który ideal izm  wiąże z gorącą  i rozum ną  r e ­
ligijnością, sz lache tne  po ry w y  realizuje z k o n se k ­
w enc ją  i w y trw a łośc ią ,  tw ó rczy  rozmach i d y n a ­
mizm łączy z um ie ję tnośc ią  rządzen ia  i karnością ,  
dobroć  ze z d ecy d o w an iem  i silną wolą,

W alczym y na  w ie lu  frontach: na  froncie w o j ­
skowym i na  froncie  cywilnym, na froncie zew- 
wnętrznym i na w ew n ę trzn y m , osobistym naszym 
froncie.

Od walki tej, zatym od nas samych, zależy 
wszystko. Taką ,  będziem y mieli Polskę, jaką J ą  
mieć zechcem y i jaką  w yw alczym y na wszystk ich  
owych  f ron tach ,  Nie ma rzeczy  niem ożliwych dla 
ludzi, k tó rzy  w iedzą  czego chcą i są zdecydowani 
użyć całych sw ych sił w w alce  o dobro .  

Pow tórzm y nasze hasła  bojowe:
W alczym y o niepodległość!
W alczym y o granice!
W alczym y o ład  wewnętrzny!
W alczym y o nasz  idea ł  cywilizacyjny! 
W alczym y o now ą  epokę!
W alczym y o wielkie,  prawe, mocne ch a ­
raktery!


